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Pismo bezpłatne, w ychodzące dwa razy na tydzień
przy

DZIENNIKU WARSZAWSKIM.

W ARSZAW A. -N IE D Z IE L A . 

Dnia 6 (18) Marca 1855 roku.

Jesienna uprawa ziemniaków.
W  zbliżającćj się po rze  u p r a w y  ziemn iaków,  uważam za po t r zebę  

zrobić uwagę ,  k tó r ą  odda ję  pod  z d ro w y  sąd gospodarzy .
Po zbiorze z i emn iaków,  j akko lw iek  byśmy je s t a r ann i e  wybiera l i ,  

jeżeli g ru n t  jest  sueby  i lekki ,  a zima ł agodn a ,  zawsze  z na s t ępną  w i o ­
s n ą  wschodz i  wie lka  liczba z i e m n ia k ów ,  k tó r e ,  jeżeli j e  pie l ęgnujemy,

dają  później  (w s i erpn iu  lub wrześn iu)  zbiór  obfity i wybo rny .  Jeżel i  

zima jest  os t ra ,  te tylko p o w sc ho dz ą ,  k tór e się dosyć  zna jdowa ły  g ł ę bo ­
ko aby się op r zćć  m r o zo m ,  t. j.  mniej  więcćj  na 10 cah pod p o w i e r z c h ­
nią ziem;. Jeżeli  g ru n t  j es t  wi lgotny,  j akko lw iek  by zima była ł a g od na  i 

ziemniaki p łytko leżały,  ani j eden nie zejdzie.
T e g o  nas  uczy sama na tu ra .  Wskazu j e  nam,  że ziemniak udaj e  się 

tylko w p e w n e g o  rodza ju  g run t ach ,  że się o baw ia  zimna i wilgoci ,  że 

go od  n i ch  ch ron i ć  należy,  że winien być  s adzony  zaraz po zbioize,  że 

nareszcie  bl isko roku  po t r zebuj e  do  zupe łnego  doj r zenia
Ziemniaki  te wszakże  p r zy pa d k ow o  wyros ł e  nie mogły być na .  

mierzwione ,  nie na w oźm y  więc pod  te k tó r e  sadzimy.  Nie  mogły byc 

p r z ek rawane ,  a więc ich nie kra jmy.
T a k ą  przeto pod a łb ym w tej mierze zasadę:
S ad . eu i e  w jesieni  na 10 cali g łęboko;  g run t  suchy,  lekki ,  ł a t wo  

kruszący s i ę ;  ziemniaki  ca ł e , 'wi elk i e  r a cze j  niz d robne,  zważa j ąc ,  iż 

w  żadnym rodzaju pos i ewów nie używamy  ; z iarn najmniejszych;  

żadnego  nawozu,  a prze to,  w y b ó r  rol i  nawiezionej  pod zas iew pop r ze -  

dzający.  W  g runt ach ,  k tó reby j e s i ennego  sadzenia  nie dopuszcza ły ,  
z przyczyny ich natury nieco zwięzłćj  albo wi lgotnćj ,  odłożyć  s adzeni e 
aż do ustania  mro zu  i sadzić  ranićj g ł ęboko .  W  g runt ach  zbytecznie 
zwięzłych albo ba rdzo  mokr ych ,  k tó r eby  nie  dozwalały sadzeni a  nawe t  

w  począ t kac h  marca,  zaniechać  tój me tody  zupe łni e .
Spo só b  ten,  odpowiedn i  p r a w o m  natury,  wszędzie  się powiód ł ,

gdzie go tylko za s t o so wa no .
Doda jmy  do powyższych w yb orn yc h  uw ag  s zanow neg o  naszego  

K or r e sp o n d e o t a ,  że sadzeni e z i emn iaków w jesieni  jes t  już dziś uzna-  

nem za najskuteczniejszy ś rodek zapobieżenia  ich cho robi e .  Z pomiędzy 
prak tycznych  go spoda rzy  zalecających t en  spo só b  u p ra w y ,  wymienimy 
w p ie rwszym rzędzie,  obok p. Le roy-Mab i l l e ,  j ednego  z najgor l iwszych 

ag ro n o m ó w  N o rm a o d ji ,  p. W iktora Chalel, k t ó r e go  uwagi  w tym p rz ed ­

miocie poda jemy .
Oto  są  przepi sy tego b i eg ł ego go sp od a r za ,  skr e ś lone  przez n iego

samego

„ O d  czasu po j awien i a  się ch o ro by  z iemn iaków,  rozmai t e  doradza  

no s p o s o b y  ich up rawy ;  żadna wszakże  do tąd  nie zo st a ł a  s t anowczo  
przyjętą przez ro ln ików,  k tó rych  większa częśc owsz em t rzyma się nic 
szczęsnej  metody sadzeni a w kwietniu a na w e t  w maju,  a za t em ba rdzo  

zapóźno.
„Ziemniaki  s adzone  p r zezemn ie  w ko ń cu  jesieni 18 52 , -  wydały  

zbiór  zupełni e zdrowy,  j akkolw iek  liście i łodyga  były zarażone.  S a d z o ­

ne w lutym 1 85 3  dały wy padek  ró w n ie  pomyślny .

„Pon ieważ  już dziś za późno  zalecać na no w o  sadzenie  jes ienne,  

nie pozost aje  mi jak zachęcić najusilniej  gospodarzy  aby sadzili  bez ż a ­
d n ij obawy, w p ierwszych pięknych  dniach lutego. (*)

_ W obec  l icznych p r z yk ł adów  najpomyślnie j szego wy p ad k u  s a ­

dzenia w tym miesiącu,  n e  godzi s ę więcćj po w ą tp i ew ać  o wyższości  
j a k ą  p r z e d s t a w i a  n a d  s adzeni em w późnie j szych mies iącach,  ze względu 

na  i lość,  wie lkość  i ga tunek  ziemniaków.
Każdy zresztą może się o tśra p rzekonać ,  s adząc  w t r zech e p o ­

kach odmiennych ,  w lutym, marcu  i kwietn iu,  w tej samej roli ,  tern sa- 
mćm  nasieniem  i używając tegoż samego nawozu.  Nie mogę  nigdy n a d ­

to  zalecać p rób  tych p o r ów n aw c zy c h ,  k tórych wypadki  ba rdzo  będą  

zajmujące.
„Z z i emniaków sadzonych w lu tym , o t r zymamy  n iewą tp l iw ie  za  

raz  w pierw szym  roku  zbiór ,  jeżeli  nie zupełni e  wolny od zarazy,  to 
p rzyn a jm n ie j  o wiele lepszy  od po chodzącego  z plantacj i  późnie j szych 

miesięcy.
„Używając  w drugim  roku  na nasienie ,  z iemn iaków pochodzących  

z  tój p ie r w s z e j  plan tac ji lutowej; s pos t rzeżemy n o w e  ulepszenie w tym 

drugim zbiorze,  a w ówczas  nie będziemy się w ah a ć  z p r zysp ie szen iem

jeszcze Lardzlćj  epoki  sadzenia.
„D oświadczen i e  ki lkoletnie p r z e ko na  nas,  że j edynym ś rodk i em 

zupe łnego  uch ron ien i a  z i emn iakó w od zarazy i odno wie n i a ,  odrodzenia  
ich , jes t  pozos t awien i e  ich w grunci e,  nie p r zez  pięć lub sześć miesięcy 
ale p r zez  cały rok , sadząc w październ iku  lub listopadzie, zaraz po  

zbiorze.

(*) Zważywszy ,  że przepisy t e  s t osu j ą  się do okol ic t r a n e j i  z ł a ­

godnie j szym od naszego kl imatem,  gdzie zima i mrozy wcześnićj  u st a j ą ,  

nie na l eża łoby  u nas  b rać  tój rady  d o s ło w n ie , —  ale i dąc  w ogóle  za 

p o d a n ą  t eor ją ,  uwzg l ędn ić  mui ś j  więcćj  w p rak tycznćm wyk ona n iu ,  

I miejscowe s td funk i .  ^



„A.by podczas  zimy zabezpi eczyć  posadzone  z i emniak i  od mrozów 
i wilgoci,, dosyć  będz ie ,  po za sadzeniu  w zwykłej  głębokości ,  pokryć  j« 
si lnem obsypan i em (czy to mo tykami  czy p łużk iem) ,  a na wiosnę ,  z p o ­
czą tk i em marca ,  część tej ziemi od g a rn ą ć  w row k i  wybrane  przy osypy ­
waniu ,  tak jak  to już d o r adz a ł em  w r. 1 8 5 2  i 1853,

„Tym sp os ob em ,  nas i en i e  i now e  roś l inki  o dno szą  wszys tkie  k o ­
rzyści  d łuższego pobytu  to ziemi bez obawy  m ro z ów  i wilgoci .  U n i ka ­
my  zarazem n iedogodnośc i  g łębok i ego  sadzenia  ( na  10  do 11 cali),  z a­

lecanego pr zez  wielu ag r o n o m ó w ,  a świeżo zno w u  przez  niektóre  dz i e n ­
niki .  W  Ićj głębokości  n i e  dadzą  się z res z tą  sadzić w każdym g runci e  
a najczęściej ,  w naszych mianowicie  —  czego mi liczne próby dowiod ły  
—  ot rzymal iśmy z iemn iaki  ba rdzo  d r obn e  i nie wiele.

„Aby  p rze to  u p ra w a  ta zup e ł n e  miała po w o dz e n i e ,  po t r zeba :

, 1 )  Dobrze  p rzysposobi ć  i s pul chnić  ziemię d w ie m a  g ł ęboki emi  

o rkami  i kdko k ro t nem  s i lnem,  ene rg i cznem b ro no w a n i em .  P i e r w s za  o r ­

ka  mus i  być w yk on an a  p r zed  zimą;
„2.  Ob ie r ać  przed innemi  do sadzenia rolę dob rze  spu l chn ioną i 

nie  mok rą .
„3.  Sadz ić  z iemniaki  r z ędem w ods t ępach  na 1 2  do 13 cali j eden 

za drugim.
„4.  Od leg ło ść  r zę d ów  od siebie na  2 2  — 2 4  cali, j ak  po d  r zepak .
„5.  U ż y w a ć  z i e m n i ak ó w  całych (ni e p r z ek ra w a ny ch ) ,  ś r edn ie j  

wielkości .
„6 .  W a p n i c  j e  mię szan iną  z w ap o a  (3  części )  soli (1 część)  i 

świeże j  uryny.
„7.  Sadzić ,  o ile można ,  bez świeżego pognoju ,  w  rolę pod  zbiór  

pop rzedza j ący  si lnie nawiez ioną ,  jak po bu rak ach ,  ma r chwi ,  rzep ie ,  k a ­

puście ,  lnie,  kono p i ac h ;  hreczce ,  r z e pak u  i t. p. albo też w ugo rze ,  a le- 
piój j eszcze w nowiźn i e ,  k toby j ą  miał  po’d ręką.

„8 .  Nie ma jąc roli wcześniej  zgno jone j ,  dać  w użyciu naw ozó w  
p i e rw s ze ńs tw o  suchym,  sypkim,  jak:  popiół ,  zola ,  popiół  z torfu lub 

mu ra wy ,  guano ,  ziem a i n spektowa ,  makuch y  i t. p.
„9.  W  b ra kn  tych su r ro g a t ó w  naw ozo wy ch  można  'wreszcie  nży* 

ob o rn ik u ,  ale w ten sposób :  u łożywszy ziemniaki  r z ę de m po wierzchu 
rol i  (bez żadnego  ich wpuszczani a  w  ziemię) obsypać  je  na 3 do  4 cali 
g ru b o  ziemią,  wid łami  rozes łać  mie rzwę  i p r zyo ra ć  j ą  z dw óch  s t ron 
t a k ,  aby w czasie sadzeni a  u tw o rzy ł  się wa ł ek  na  6 do 7 cali wynios ły 
n a d  każdym r zędem z iemniaków.  Obsyp an i e  to osiądzie  s ' ę r ychło na 
4 do 5 cali.
'  „ S ad zą c  w lutym na roli dawn ić j  zgnojot iój ,  albo tćż używa jąc  

n a w o z ó w  sypki ch rozs ianych  rzu tem przed s adzeni em,  t r zeba  także ob-  
i sypać  p ługi em u łożone  rzędem na rol i  z iemn iaki .

, 1 0 .  W  zwykłć j  po rze  oczyścić z c h w a s tó w ,  ob red l ać  i obsy ­
pywać .*  (Z  Tyg R oln .P rzem  Krak.)

Chodowanie roślin w ogó Iności-
( D a l s z y  e iąg ) .

Suszenie , grabienie i  wiązanie.

Zboże powinno  pr zed zwiezi eniem koni eczni e  w y s c h n ą ć  w p rz ó d  
j a k  się należy,  gdy ż  złożone aż do młock i  w s t anie  wi lgotnym,  mog łoby

się zepsuć w s todoł ach .  Zboże  schnie  s amo  i cz łowiek ,  tylko mu w po 
moc  przychodzi .

P r / y  na s t ępnych  p r ac ac h  żn iwowych  na te punk t a  uważać  na l eż y : !
1. Jeże l i  się zboże kosi ,  grabi  i n a tychmias t  wiąże,  tedy t r z eba  

snopki  r obi ć t em mniejsze,  im wi lgotniej sze lub niedoj rza l sze  j e s t  zboże.  

Pos t ę po wan ie  to wszakże  w tenczas  tylko u sp rawiedl iw ić  się daje ,  jeżeli  |  
zboże zupełni e jes t  do jr za ł e ,  czyste i nie pop rzer a s t ane ;  w i nnym razie 
mog łoby  się zepsuć  pr zez wczesną  zwózkę,  t j. z a t ęchnąć  lob nawe t  
zbu tw ieć ,  przezcoby st raci ło na war tości .

2.  Skoszone  lub zżęte ■ w snopk i  związane  zboże,  p ow in no  przez  
kilka dni  s l a ć . na  polu w mędlach lub kopach ,  zanim się do s t od ó ł  zw ie ­
zie, aby wysch ło  i w ypoc i ł o  się dobrze.

3 . Zboże  na pok osach  l eżące  należy szczególniej  wtenczas  p r z e ­
wra cać ,  jeżeli j es t  w  nićm wie le  zielska. Najlepiej  dop ie ro  wtenczas  g r a - y  
bić i wi ązać  zboże,  gdy już należycie wyschło .  T a k i e  zboże zar az  p o t ś m  
zwozić  można ,  a późnić] lepić) się młóci .

4 . Żęte  s i erpem zboże nie wiąże się prędzćj ,  aż oschni e  z rosy.
5.  Im zboże jest  czystsze,  doj r za lsze  i suchsze,  tem prędzćj  je  g r a ­

bić,  wiązać  i us t awiać  można.  Zboża  la l owe s chną  dłużój  j ak  z i m ow e .
6.  W  ogólności  p ow inn o  żęcie,  koszeni e,  grab ien ie ,  wiązanie ,  u-  

s t awiani e  i zwożen ie  na s t ępować  j e d ń o  po d ru g i em ,  już i dla tego,  że 

nie można  przewidzi eć  j aka  będzie  po goda ,  a po t em,  że z w ie lką  i lością 
zost ającego na polu zboża w czasie n iepogody t rudnićj  sobie dać r adę .

7. Snop k i  s i e rpem żętego zboża s t awiają  się zaraz po związaniu  
na  knówie ,  odc ina j ąc  os t rożnie  kłosy na zewną t r z .

8 .  Przy  grabi eniu  dop i l nować  tego,  aby nie zo s t awa ło  na p o k o ­
sach  k ło só w,  lecz aby je dob rze  zagrabiali  i w ś r od ek  s no pk ów  wiązali.

9.  Kupk i  na snopki  powinny  być ś r edn ić j  wie lkości ,  a jeżeli s t a ­
ł o  zboże r zadko ,  tedy więcej  kupek na j eden  snopek  złożyć należy.  R o ­
biąc snopk i  ś rednie ,  osiąga się tę korzyść ,  że i s ł absze  o soby  po magać  
m o g ą  przy zwózce i uk ł adan iu  zboża na warstę .

10. Snopki  po  uwiązaniu  powinny ,  o ile można,  u łożone  być 
w p ros t ą  l inją.

11.  P o t r ze b ne  powr ząs l a  pow inny  już pr zed  żniwami  być p o r o ­
b ione;  robi ąc  je  b iw i r m  dop ie ro  na polu ze zboża ,  t raci  sie nie ma ło  
z iarna.  Można  k ró t ko  p r zed  użyciem na moczyć  powrząs ł a  we  wodzi e ,  
aby były wiśniejsze i mocni ejs ze ,  poezem kazać go między ku pk i  r o z ­
dzielić.

12- W iąz ać  zboże  w snopk i ,  jak tylko obeschn ie  z rosy ,  atol i  nie 
wiązać ani za mocn o ,  aby powr ząs ł a  nie pękały i snopki  się n i e  r o z s y ­
py w a ł ) ;  ani  tćż za s ł abo,  żeby się przy zwózce,  lub uk ł adaniu  na wa r -  
ście nie rozł az i ł o i r ó w n e  p rzyszło  do  młócki .

13 . Po  uwiązan iu  ust awić zaraz najmocniejszych ludzi do  zn o s z e ­
nia s n o p kó w ,  a s łabszym kazać r zędy zagrabi ać .  Zag rab iono zboże w i ą ­
że się także w ' sn op k i .  Ty lko  w nagłych razach dop ie ro  po zwiezieniu 
zagrab iać  można ,  i to wtedy wielkiemi konnemi  grabi ami .

11.  Związano snopy  na rozmai ty sposób  us t awiają  w kupy,  k t ó ­

rych  każdy kształ t  ma swoich  zwo lenn ików.  W  ogólności  jes t  naj l epsze  
u s t awienie  to, k tó r e  nie przeszkadza  schnięciu,  i najmnićj  daje  p r z ys t ę ­
pu deszczowi  i wilgoci .  Kupy  służą wła śc iwie  do u ła twien ia  zwózki ,  i 
r z adko  się zda rza ,  aby zw ożono  zboże  zaraz  ze r zędów.

15.  W  każdćj  kupi e  (mendlu ,  kopie  i t. p . )  p ow inn a  się zna jdo-
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j wać pewna liczba snopków,  aby tćm łatwiej sprzęt obliczyć można,  czy- 
. li to podług mędeli ,  czy leż podług kop.

16: Dopi lnować dobrze,  aby przy zwózce i składaniu snopków 
Jnie r zucano szamotnie,  gdyżby się wytrząsało wiele ziarna.

17. Koniczynę,  wykę i rośliny handlowne suszą w niektórych o- 
kolicach na drążkach lub na rusztowaniach pi ramidowego kształtu.

Zwożenie i  zachowanie zbóz.

Skoro  zboże na polu wyschło tak, iż je  zwozić do gumien i ukła 
dać można,  należy pracę tę z największą uwagą i skrzi, tnością wykony 
wad. Z pracą tą nie potrzeba zresztą czekać, aż będzie skoszone, zgra 
bione,  związane i ustawione wszystko zboże, gdyżby mogła zaskoczy* 
niespodzianie niepomyślna pogoda i stać się przyczyną znacznćj straty 
Przy dobrej  pogodzie można dojrzałe,  suche i czyste zboże po zagra 
bieriiu zaraz zwozić. Pracę tę w ogóle podług następujących prawideł  
wykonywać należy:

1. Liczbę robotników oznacza ich siła i rodzaj,  ciężkość snopków,  
wysokość i długość gumna,  ilość zwożących wozów i gatunek zboża, 
jakie się zwozi.

2. Liczba zaprzęgów zaś zawisła od siły koni i od odległości pola, 
o d  stodoły lub brogów.

3. W  ogólności powinna liczba zaprzęgów i ludzi tak być wy 
miarkowana,  aby wszystko w ustawicznym zostawało ruchu,  tak w po 
lu jak w stodole.

4. Z  tego względu, mianowicie z odległych pól, odmiennćmi,  t. j 
zmier.iającemi wozami wozić należy.

5. Szamolliwe branie i rzucanie snopków nie powinno mieć miej
sca.

6. Miejsca, na których stały mendle lub kopy,  czysto zagrabić 
zebrane zboże także w snopki związać.

7.  Układając zboże do stodół ,  uważać,  aby nie przyszło kłosam
' na  dno i do ścian,  tylko knówiem; takoż,  aby nie przyszło na zewnątrz
i*
' k łos am i ,  jeżeli jest  układane w brogi (stogi).

8. Układają się zaś snopy tęgo i równo,  aby nie było wśród nich 
żadnych przestworów; dlatego do tej roboty wprawnych  ludzi użyć 
wypada.

9.  Spódnicę (dennica) i drabiny wozów żniwnych,  za każdemzło-  
żeniem o trząsnąć i z kłosów obrać należy,

10. Ziarno w ten sposób wykruszone jest zazwyczaj najlepsze; 
dlatego j e  odmieść i zebrać trzeba.

11.  T e  zboża, które są trudne do omłotu,  ułożyć tak, aby je k a ­
żdego czasu sięgnąć można,  t. j. gdy nadejdzie pomyślna pora.

12 Zboże,  przeznaczone do siewu, na najsuchszych a przewie­
wnych miejscach ułożyć,  lecz go żadńćm innćm zbożemnieprzykrywać .

13.  Wi lgłe zboże przychodzi pod sam dach,  albo na bojewicę.
14. Jeżeli Stodoły nie mogą objąć wszystkiego zboża,  tedy u s ta ­

wić je w brogi,  (stogi, s:erty),  pokrywszy dostatecznie słomą,  lub z ro ­
biwszy nad niemi lekkie poszycie.

15.  Brogi  tak założyć należy, aby żadna mokrość do zboża hie 
dochodziła;  snopki przychodzą knówiem na zewnątrz,  zawsze nieco ku 
dołowi  pochylone.

16. Na spodzie brogów kładą się drągi albo deski,  a na nie g ru ­
bo słomy, na którą dopiero przychodzi zboże.

Młócka.

Przy  zwyczajnćj młócce cepami trzeba następujące zachować u-
wagi:

1.  Potrzebne do młócki sprzęty i bojewica (klepisko) powinny 
w jak najlepszym znajdować się stanic.

2. Zboże wybiera się ze sąsieków warstwami i wiąże się każdy 
rozwiązany snopek,  aby się słoma nie targała, gdyżby ją  było t rudno 
młócić.

3. Każdy snopek aż do bojewicy przynieść i zwolna go spuścić 
trzeba; nic dozwalać ąby snopki z góry rzucali.

4. Jeżełi przy spadaniu snopka pęknie powrząsło,  należy zebrać 
zboże i natychmiast  u równać,  a dopiero rozłożyć na ławę.

5. Kładzie się zboże do młócki kłosami do środka,  a knówiem do 
bląga.

6. Przy blągu uderzać mocriićj cepami,  po kłosach spuszczać je 
powoli.

7. Niełylfco bić mocno wypada,  ale tćż regularnie w takt, aby się 
żboże dobrze i czysto wymłóciło.  Wszystkie uderzenia muszą nastąpić 
w swoim czasie i każde musi być słyszane.

8. Ławy nie powinny być kładzione zbyt grubo,  aby kłosy zna jdu ­
jące się w knówiu należycie wyrałócić można.

9. Grubość ławy zresztą zawiśła tćż od mocy ludzi, od zręczności,  
od ciężkich cep  i od  g a t u n k u  m łó con ego  zboża.

10. Przy poceniu się zboża; albo jeżeli jest nieco wilgotne, niech 
młóckowie wyniosą snopki na słońce i dać im płachty na klepisko.

11. Nie podobna,  aby no każdśj  bojewicy był jaki s t róż  lub d o ­
zorca; nie dozwalać zatem wynosić i układać słomy prędzej,  az ją do­
zorca wszystkich bojewisk razem zrewiduje.  Każdy źle wyrałócony 
snopek natychmiast za karę jeszcze raz kazać młócić,  przez co zniewo­
lą się ludzie do czystej młócki

12.  Wymówki ,  jakoby pozostałe w  kłosach ziarno przyczyniło się 
do polepszenia paszy, słuchać nigdy nie należy, jako n :e usprawiedl i­
wiającej.

(Dokończenie nastąpi).

R O Z M A I T O Ś C I .

Koza jest  zwierzęciem domowem,  które - w miejscach wysoko po­
łożonych i obfitych w zarośla bardzo pożyteczną być może.  Liście 
drzew i młode ich gałązki,  które dla k rowy bardzo średnim byłyby p o ­
karmem,  są dla kozy miłćm pożywieniem. Wyt rwa lsza  od owcy ma j e ­
szcze tę zaletę, że jest  płodniejszą i lepszą do rolćka. Gdzie jedna k ro ­
wa wyżywić się może,  *tam 3 kozy znajdą podostatkiem pożywienia.  £  
Ubodzy ludzie zatem, tak podupadli ,  że k rowy kupić nie mogą,  mają ■ 
w kozie zbawienny ratunek.  Dobrze jywiona koza może dostarczyć,  f 
w pierwszych 6 miesiącach po okoceniu 54 0  kwar t  mlćka,  codziennie 
zratem po 3 kwarty;  w d r u g i ć m  z-aś półroczu w przecięciu po 2 kwarty 
3 60  kwar t  zatem, czyli rocznie 900 kwar t  mleka. Z tej ilości mlćka ino-
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że być o ko ło  150  fun t ów  sćra.  Zwykle j ednak  rachnj e  się od  kozy 5 0 0  
do  6 0 0  kw ar t  m i śka ,  z k tórych może  być o k o ł o  100  funtów sś ra-

Mo żność  pas i en ia  kóz  bardzo  późno  w jes ieni  i wcześniej  na w io ­
snę  niż innego bydła,  ich żywienie  się gałęz iami  i liśćmi, gdy  dost a j ą  
i nną  ka rmę ,  nako n i e c  do b ro ć  s er a  r o b i one go  z mięszaniny mlćka ko z i e ­
go z k rowiem,  czynią  kozę  bardzo  pożytecznem zwierzęci em dla g o s p o ­
d a r s tw  w gó rzys t em i z imnem położen iu .

Szczepienie drzew szpilkowych. —  Natura l is t a  J .  G. R a i n e r  p r ó ­
b o w a ł  w  r. 1 85 3  zaszczepić limbę czyli sosnę sybe ry j ską (p inus cembra) 
na pn iach  zwyczajnej  sosny.  Z 5 0  ga ł ąz ek  zaszczepionych przyjęło się 
40 .  Po do bn i e  jak limba na  zwyczajnśj  sośnie ,  da się z ap ew ne  szczepić 
c e d r  na modrzewiu.  T y m  sp os ob em  tnożnaby  zap rowadz i ć  u nas  cedry  
i r ozmnożyć na jp i e rw  w  og r od ac h  d r zew o  tak p i ękne  a coraz  więcśj  u 
nas  rzadkie  jak  l imba.  R ó w n i e  i cis ( ta x u s  baccaia) zaczyna ginąć w 
kra ju naszym,  d r z e w o  c i sowe j edna k ,  p o d o b n e  do pa l i s and rowego,  jes t  
bardzo  zdatne  do  ozdobnych  r o b ó t  s t ola rskich  i da się ł a t wo  r o z m n o ­
żyć z nasienia.

Robaczarnia. —  C h ów  d robiu wy mag a  założenia  dołu,  z k tó r ego -  
by można  iniśó zawsze su ch e  robaki .  I ndy k i  bowiem i kaczki ,  szczegól-  
niś j  zaś kury,  s% z natury swoje j  wszechżernemi  p takami.  W  s t ani e  
wo lnym po lu j ą  raczej  na gl isty,  owady  i ich po czw ark i  niżeli  żyw ią  się 
rośl inami.  Grzebanie  kur,  p ływan ie  i nu r za n i e  się kaczek  w  w o d a c h  
s t o jących ,  obfi tszych w żyją tka  niżeli wody  stojące,  jes t  s i lnym d o w o ­
dem wszechżernośc i  tych p t a k ó w .

R o b a c z a m i ę  zak łada  się na s t ępu j ącym sposobem.  Dó ł  na 3 s t opy 
głęboki  a 6  s tóp długi ,  wyk łada  się de skami  dob rze  zespojonemi ,  aby 
nie pozost ały  s zpary,  k tór emi  wyksz t a ł cone  j uż  poc zwark i  uc iekaćby  
z do łu  mogły.  Dó ł  ten wysypuj e  się na pó ł  s topy s ieczką s ł omianą  d r o ­
bno  r zni ę tą .  Na to daje  się w a r s t w a  gnoju koński ego,  na tę w a r s tw *  
urodzajnej  ziemi,  nas t ępn ie  ki lkanaście  funtów k rwi ,  s ł odu  pozos t a ł ego  
z w a rk i  p iw nś j ,  t r z ewiów lub mięsa pad łych  zwierząt .  T o  wszys tko  
p rzyk rywa  się znowu w ar s t w ą  na ' / j  s topy g r u b ą  sieczki  i t. d.  j ak na 
spodzi e .  T a k  u ł o ż o n ą  robacza rn i ę  n ak ryw a  się deskami  lub zamyka 
d r zwiami  i ch roni  od  śniegu i deszczu,  j ako też od  zbytecznego s ł ońca  
i od  mrozu.  U n i k a ć  t akże  t rzeba t łoezeriia,  k tó r eby  ws t r zymywa ło  p rzy ­
p ływ  i wymianę ł agodną  powiet r za .  W  lecie pows t a j ą  w dni  kilka n i e ­
b i e s kawe  poczwarki ,  wielkości  ży tnego  ziarnka,  k tó r e  zaklepiają się i 
p r zeob ra ża j ą  w  muchy w  dni  kilkanaście.  P o cz w ar k i  te  dadzą  się w zi­
mn ie  p r zechować  długi  czas  bez p r zeo b r aże n i a  się w owad .  Do u t w o ­
r zen ia  się r o ba kó w  w zimie,  t r zeba  więcej  czasu n i j  w lecie; poczwark i  
j e d na kż e  pows t a j ą  o każde j  porze ,  w c iepłem miejscu i w przyj aznych 

okol i czności ach;  owady  b ow ie m  sk ł adaj ą  w lecie mnó s t wo  jaj  n i epo -
s t rzegalnycb,  k tó reby  bez  pr zyj aznych im okol iczności  zginąć  musiały.

K •
T e g o  rob ac tw a  daje się ku r om  codzień przez nab i er an i e  z do łu

całej  massy szuflą.  Mała  ilość r o b a k ó w  u t r zymuje  ku ry  przy zd ro w iu ,
w iększa  tuczy i nies ienie jćj  tamu je .

W  upłyn ionym tygodniu sp r o w a d z o n o  do W a r s z a w y :  (prócz  t ego]  
co  w śp i chrzach  znajduj e się) żyta cze twe rt i  1 , 0 7  1, pszenicy cze twe r t i l  
1701 ,  jęczmieni a cze twer t i  66 0 ,  owsa  czetw.  1 , 5 2 2 ,  g rochu  po ln eg o !  
cze twe rt i  2 42,  gryki  czetwer t i  2 40 ,  kaszy jęczmiennej  e ze twe r t i  2 1 0 ,  j 
kartofli czetwer t i  3 9 8 ,  s i ana  pudów  19 ,625 ,  s ł omy pudów 6 , 6 4 5 .

[Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi
Dnia 5 (17) Marca 1855 r

Od
rs.jkoD.

Do
.1 kno

Zyta e z e tw e r t .............
Pszenicy 1(
Grochu . . .

„  cukrowego .
P a s o l i ...........................
Gryki  ..............
Jęczm ien ia ..................
O w s a ...........................
Mąki pszen. przedniej 

„  ordynarnej . . . 
, ,  żttnej pytlowej 
„  " i jczan e j  . . . . 

Kaszy jaglanej. . . . 
,, "ryczanej zw. 
„  drobnej . . . .
,, jęczm. perł.  .
,< ordyn.

Siana pnd . .

9 169 * . 
13 18 I
-  -  I

7 62 i 
8; 55 I 
5 | 5 3 i / , l  

16 74 i 
13 53 
11:63

1 7 9 6
15,25 
28 ‘12 
25 82 
1168. / ,
— 130 ,

Siana fura 1-konna 
2-konna 

Słomy pud . . . .
fura zwycz. 

Drzewa sosn. sążeń 
W ół dobry . . . . .

ś re d n i ...............
, l ichy ..................

C i e l e ..................... ...
Baran . .  ..............
Wieprz dobry . . . 

,, średni . . .
„ lichy . . . .

Masła pud . . . . .
Słoniny ,, ; . . . . 
Kartofli czetwert . . 
Okowity wiadro . 
Sznmówki wiadro

Od 
rs. | kop.

Dc
rs . |kop

3 | -
6 60

4 50 
7 ’ 50

2 i—  I 3 52

4 7 , —
38; —
17/ —

3 j 40

£
i 2 ! -  
8,20 
5 j 20 
4 |30 '/a  — 
4j 79 —
2 88

1781 
'4 6

,36 
1171 
114

r — ............................................................................        i — 1 —
Sprowadzono w dniu 3 Marca roku bież. 1855 z Cesarstwa Rossyjskiejo przez tu­
tejszych kupców: wołów sztuk 233. z różnych sniejsc Królestwa 242, o jó łem  wołów 
sztuk 475, wieprzy 819. cieląt 754; z tych zakupili rzeźnicy tuteisi wołów  sztuk 
404,na prowincję 7, na liwerunek64, remanent —, wieprzy 696 cielęta wszystkie. I

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dnia 4 (16) Marca 1855 roku.

M O N E T Y .
P ó ł - I m p e r y a ł y .................................. ..... ...................................
Hollenderskie dukaty n o w e ....................................................

P A P I E R Y .
Obligi skarbowe 4-proc. za 100 rs. oprócz kuponu . ;
Listy zast. białe II okresu (oprocz kuponu) za 100 z ł .  -.

*i i, i- Ul i, „  ,, za 15 r s . .
„  „  Serye w y lo s o w a n e ..........................

Obligacye cząstkowe na 500 zł. oprócz kuponu . . .*
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 zł. bez procentu. , .
Dowody Kom. Centr. I.ikwid. za 100 zł. . . . .  . i
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu 

W E X L E z d. 25 (9) b. m.
Berlin 100 t a l a r ó w ...................................2  ............................
Gdańsk 100 tal .............................................2 m............................
Hamburg 300 BMk.....................................2 m. , . . .
Londyh 1 funt sterl.................................... S m .............................
Petersburg 100 r s ...................................... I m .............................
Paryż 300 f r an k ó w ...................................2 m............................
Wiedeń 150 złr. . . . . . . .  1 m........................
W rocław 100 tal .  ............................ 2 m...................................

ŻĄDAJĄ DAJĄ

Rs. | kop. Rs. | kopj

5
U
35% — _

r
78 16

i . _ —
— — —

15 16 — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — • __. _
93 12 — —

100 20 99 90
— _. —

150 45 _ —
6 60 i 6 58

-- -- — —
79 80 79 35
80 10 — —
— — i—*

Wartość Kuponu b ieżącego od Obligów skarbow ych  rs. 1 kop. 84% 
,> , ,  od Lis tów zas tawnych kop. 14

Nowa rossyjska pożyczka rs . 2 kop. 138/,.

■  i i ~  — m m i— — — — i — — ■  i i i — w — — m m m m m m w — — ■—  l w u  . i  _

W  dru k arn i J. U nger— W o ln o  d ru k o w a ć .— W  W arszaw ie  dnia 5 (1 7 ) Marca 1855 rok u . — C enzor, s e k re ta rz  k o leg ja ln y , T. H •  r  l  z.
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